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T re ś ć :  Doświadczenia z upraw ą traw  na ziarno. (Dokończenie). — O najstosowniejszym czasie i sposobie koszenia traw  i koniczyn.— 
W pływ nawozów na rolę. — Sprawozdanie o stanie chmielu. — Rozmaitości. — Egzam ina końcoweWv krajowej szkole gospodarstwa lasowego — 
W iadom ości handlowe. ■— Ogłoszenia. —

D ośw ia d czen ia  z uprawą traw  na ziarno.
N apisał 

D r .  J .  M i c h a ł o w s k i .

(Z  „Ziemianina.)

(Dokończenie.)
W r. 1887 wysiałem na zagonkach rozmaitej wiel­

kości i w rozmaitym czasie kilka w poprzedniej tabeli już 
wymienionych, niektóre zaś nowe trawy, które także na 
zbiór ziarna przeznaczone zostały, tylko kostrzewa różno­
listna na zagonku I i kostrzewa owcza prawdziwa datuje 
już od września 1886 r. Prawdopodobnie dla spóźnionego 
wysiewu dwie ostatnie trawy następnego lata ziarna nie 
wydały, dlatego też w przeszłorocznem sprawozdaniu 
wzmianki o nich nie było. Zbiory i bliższe szczegóły, do­
tyczące ziarna z tych posiewów zabranego, zawiera umie­
szczona drugostronnie tabela druga.

Jak odnośna rubryka wykazuje, próbowano tu przez 
podanie gęstszych rzędów wyzyskać, o ile można, prze­
strzeń, a przy kostrzewie trzcinowej zarządzono porówna­
wcze doświadczenia z szerszemi i gęstszemi rzędami. Jak­
kolwiek trawa ta w rzędach 10 cm. odległych więcej wy­
dała ziarna, niż w rzędach 20to centymetrowych, to jednak, 
przeprowadzenie zbyt gęstych rzędów na polu się nie za­
leca, ponieważ nic łatwiejszego, jak w takie rzędy wysiać 
zbytek ziarna, skutkiem czego za gęsty stan roślin i brak 
światła spowodują wylęganie, nierówne okwitanie i nieró­

wną dojrzałość, a ziarno będzie nikłe, lekkie. Zbytek ziarna, 
w rzędy szersze wysianego, znacznie mniej trawom zaszko­
dzi, bo przynajmniej na boki rozkrzewiać się mogą, pod­
czas gdy w rzędach ściślejszych zbyt gęsto stać będą. 
Możnaby wprawdzie zbyt gęsto stojące trawy w pierwszym, 
a nawet drugim roku po wysiewie na siano kosić i dopiero 
wtedy z nich ziarno zbierać, gdy siła ziemi nieco się wy­
czerpie, a trawy do pewnego stopnia przerzedzą. Prze­
ciwko takiemu postępowaniu nasuwają się jednak słuszne 
wątpliwości, a mianowicie, że w ten sposób nie osiągnie 
się celu hodowli, nie zbierze się ciężkiego ziarna i nare­
szcie tego samego dochodu za siano, jakiego spodziewać 
się można za ziarno.

Tylko wyniosłe trawy, na bardzo rodzajnej roli i 
wśród wilgotnego lata dają widoki równego, a może wyż­
szego dochodu za siano, jak za ziarno, czego tu na rajgra­
sie francuzkim ostatniego lata doświadczyłem. Na dobrze 
wymierzwionym i drobno doprawionym zagonku wysiałem 
dnia 23go sierpnia 1887 r. w rzędy 10 centymetrowe na 
hektar licząc 40 kilo ziarna, mającego 95%  wartości uży­
tkowej, zatem okrągło 38 kilo czystego i kiełkującego siewu. 
Mimo, że zbytku ziarna nie wysiałem, rajgras stał ubie­
głego lata tak bujnie, że już przy kłosowaniu nieco wylę­
gać poczynał; przeznaczyłem go przeto na siano, którego 
w początku kwńcia wydał w pierwszym ukosie 5576 kilo, 
w drugim 5075 kilo, w trzecim 1880 kilo, razem 12.531 
kilo siana na hektar. Licząc cetnar metryczny po 5 marek,
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przyniósłby hektar 626 marek 55 fen., którychby ziarno 
drugiego lata po wysiewie prawdopodobnie nie doniosło.

Podobne użytkowanie ze średnich lub nizkich traw 
byłoby nieracyonalne; dlatego odmierzenie stosownych 
rzędów dla rozmaitych gatunków wielkiego jest znaczenia; 
według dotychczasowych spostrzeżeń, zalecają się pod dro­
bniejsze gatunki kostrzewy, pod grzebienicę, tomkę wonną, 
wiklinę szorstką, a nareszcie i gajową rzędy od 13— 15 cm., 
zaś pod trawy wyższe, silnie się rozkrzewiająee lub obda­
rzone podziemnemi pędami (kostrzewa czerwona, wiklina 
łąkowa, stokłosa bezostna) od 16— 20 cm. odległe.

Siew rzutowy traw, na zbiór ziarna przeznaczonych, 
mniej jest przydatny, poniew-aż pielenie utrudnia i czyni 
niemożliwem motykowanie, przynajmniej młodym posiewom 
bardzo sprzyjające; obie zaś te czynności, mianowicie na 
gruntach niezupełnie czystych, są prawie niezbędne, a przez

motykowanie starsze posiewy się odmładzają, grunt odkwa­
sza i użytkowanie ze szkółki nasiennej się przedłuża.

Z traw w powyższej tabeli wymienionych, nastąpił 
owsik, grzebienica i sierpniowy siew kostrzewy różnolistnej 
po koniczynie czerwonej, którą trzeciego lata po wysiewie 
i wprawdzie dopiero l i g o  czerwca skopano; dla większego 
użyźnienia ziemi, dano 2go lipca na te trzy zagonki, w braku 
innego nawozu, jeszcze raz świeżej koniczyny czerwonej, 
a 15 sierpnia kompost nieosobliwej jakości, po którego 
głębokiem przykryciu, ziemię żelaznemi grabiami drobno 
doprawiono, nazajutrz zaś wysiano trawy w rzędy płytkie, 
przykryto jo możliwie cienką warstwą ziemi i lekkim dre­
wnianym walcem gładko przytłoczono. Wrześniowy siew 
kostrzewy różnolistnej i owczej nastąpił po skopaniu mię- 
szanki z 4 traw, którą pod nazwą perzu do kupna zaofia­
rowano; jesienią i następnej wiosny otrzymały te 2 ko-
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strzew y m ałe  daw ki sa le try  chilijskiej. P rzed p lo n em  pozo­
stałych dośw iadczeń były dw óch poprzedzających la t zie­
m niaki na m ierzw ie, po k tórych  następnej w iosny raz 
jeszcze dodano obornika i po stósow nem  dopraw ien iu  roli, 
zaraz w ysiano brzankę, w yczyniec i tom kę, ostatn ie dwie 
rzutow o i z żytem  jarem , p ierw szą w rzędy i bez rośliny  
ochronnej. Z ago u ki pod ra jg rasy  i kostrzew ę trzcinow ą 
przeznaczone, leżały do lata odłogiem  i o trzym ały, zam iast 
m ierzw y sta jennej, sporą  daw kę koniczyny i lucerny  jako 
zielony nawóz.

N a troskliw ą dopraw ę roli i obfite dostarczenie n a ­
wozu pod traw y, szczególniej zw racam  tutaj uw agę hodow ­
ców, ponieważ w tenczas tylko z roślin  tych  należytych 
spodziew ać się m ożna p lonów ; szczędzić im  tych dw óch 
w arunków  w zrostu znaczyłoby narażać nakłady grosza i 
pracy na n iepew ną przyszłość. Dokazać zaś tego sam ego 
na polu  n ie trudno , zw łaszcza w gospodarstw ach  w iększych, 
przez in te ligen tnych  kierow ników  zarządzanych i rozporzą­
dzających dostatk iem  stosow nych narzędzi ro lnych, k tórych  
mianowicie gospodarstw om  m niejszym , w łościańskim , zu­
pełn ie nie dostaje.

D osuszanie w szystkich traw  odbyło się w kuczkach 
poustaw ianych  z m ałych  mocno pow iązanych pęczków ; dla 
deszczów, które sp rzę t znacznie u trudniały , przew iązano 
kuczki gó rą  kilku źdźbłam i słom y i przykry to  w iększem i 
snopeczkam i z tej sam ej traw y. A by zaś w iatr kłosia ka­
p turków  nie odwiewał, obwiązano kuczki wTraz z kapturkam i 
delikatnem i pow rósełkam i. W  ten sposób zabezpieczone 
traw y m ogą bez szkody dla ziarna przez dłuższy czas po­
zostać na polu  naw et na n iepogodnem  pow ietrzu, czego 
dow odem  rajgras angielski, w iklina gajowa, stokłosa, owsik 
tabeli d rug iej i kostrzew a owcza tabeli p ie rw szej; w szyst­
kie te gatunk i w ystaw ione by ły  przez 2 tygodnie na m oc­
ne deszcze, dołem  praw ie na w skroś przem okły, a ziarno 
m im o to, jak jego siła kiełkow ania wykazuje, nic nie ucier­
piało. K ilka dni pogodnych  w ystarczyło potem  do obe­
schnięcia rozstaw ionych pęczków, które jeszcze tę  n as trę ­
czają dogodność, że traw y już na polu, choć w  części m o­
żna o młócić, otrząsając pęczki nad p łachtam i, lub jeźli ziarno 
je s t bardzo lekkie i p rzez łagodny naw et w ietrzyk  m ogłoby 
zostać uniesione, w stosow nie wysokie beczułki (solówki 
naszego ludu ); najdojrzalszo i najeiężse w łaśn ie ziarno, któ- 
reby  się p rzy  ładow aniu  na wozy w ykruszyło, uchroni się 
tym  sposobem  od zatraty.

D osuszanie na ziemi naw et i p rzy  pogodnem  pow ie­
trzu, nie zaleca się, ponieważ przez zgrabianie pokosów 
na garście, p rzew racan ie  ostatnich, w iązanie i nakładanie 
na wozy w iele najdorodniejszego ziarna się okrusza; przy 
w ątpliw ej zaś pogodzie nieznacznie zam okłe traw y zanie­
czyszczają się g rudkam i ziem i i piaskiem, k tórych  albo 
w cale od ziarna odłączyć nie m ożna, albo dopiero przy 
w ielu  zachodach. D łuższa zaś niepogoda prow adzi do u tra ty  
siły kiełkow ania w ziarnie, jak  nam  to okazuje kostrzew a 
owcza tabeli drugiej, która, m im o że znacznie m niej zmo­

kła, niż powyżej w ym ienionych kilka gatunków , i nareszcie 
pod dachem  doskonale doschła, niedostatecznie kiełkow ała.

D la dokładniejszego i łatw iejszego doczyszczenia 
ziarna, żęto p rzy  traw ie kupkowmj, wyczyńeu, tom ce i w i­
klinie łąkowej osobno słom ę z w iecham i, osobno zaś p rzy­
ziem ne liście, tw orzące przew ażną ilość zbioru i dostarcza­
jące tym  sposobem  dobrego siana; sposób ten  dałby  się i 
na polu zastosować, mianowicie przy  gatunkach , k tó rych  
słom a znacznie wysoko po nad liście w yrasta, a do których 
traw a kupkowa, w yczyniec i kostrzew a trzcinow a należą; 
inne traw y w ypadnie na w iększych p rzestrzen iach  wraz 
z liściam i odrazu żąć lub kosić.

Ziarno w szystkich gatunków  było w yborne; dla w y­
kazania różnicy pom iędzy cięższem, a lżejszem  nasieniem , 
gatunkow ałem  przy  czyszczeniu p raw ie  wszystkie zbiory 
na klasę Ią  i l ig ą , coby i p rzy  upraw ie na polu zawsze 
uczynić w ypadało, poniew aż w hand lu  cięższym tego ro ­
dzaju tow arom  oddają pierw szeństw o. W  szerszej prak tyce 
gatunkow anie traw  dałoby się p rzeprow adzić w ten  sposób, 
że przesiany  przez szersze sita i od g rubych  naleciałości 
oczyszczony om łot p rzepuszcza się przez w ialnię, szybko 
poruszaną i silny  p rąd  pow ietrza powodującą. G dyby je d n o ­
razowe przew ianie nie w ystarczyło , w ypadnie p rzodek  raz 
jeszcze nasypać i przem łynkow aó.

Do plew  dostanie się p y ł i nikłe ziarno, k tóre przez 
k ilkakrotne pow olniejsze przeczyszczenie, od p lew  odłączyć 
się pozwoli, i na dom ow y użytek, jednakże n igdy na za­
kładanie szkółki nasiennej, użyte być może, podczas gdy 
p rzodek  na sprzedaż przeznaczony być w inien, poniew aż 
tą  jedynie d rogą hodow ca produktom  swoiin łatw y i s ta ły  
zbyt zapewni. Do czyszczenia drobniejszych i bardzo lek ­
kich nasion w ypadnie użyć specyalnych  m aszyn.

Z now ych posiewów, które, jak na p ierw szy  sprzęt, 
dostateczne w ydały  zbiory, najwyżej się opłacił owsik i 
ra jg ras włoski, p ierw szy skutkiem  wysokiej ceny ziarna, 
d rug i p rzez dw ukro tny  sp rzę t onegoż. Po trzeci to już raz 
zbieram  z ra jg rasu  włoskiego dw ukrotnie ziarno w ciągu 
jednego lata i spodziewać się tego sam ego także i na polu  
należy ; w obu razach  p lenność tej traw y by ła znaczna i 
ziarno w ysokich przym iotów . R ajgras w łoski po drug im  
sprzęcie zw ykle się tak znacznie przerzedza, żc pozosta­
w ienie go na trzecie lato m ałe zapow iada korzyści; tym  
razem  jednak  po drugiem  żniwie s ta ł tak bujnie, że sko­
panie odnośnego zagonka nie w ydaw ało się być po trzebnem . 
P rzyczyną odm łodzenia się traw y b y ł n iezaw odnie mocz 
zaraz po pierw szem  żniwie na zagonku ro z lan y ; po tym  
nawozie n ietylko starsze rośliny nowe puściły  pędy, ale i 
m łode, z w ykruszonego ziarna pow stałe roślinki obfitość 
ła tw o przysw ajanego pokarm u znalazły i do zagęszczenia 
zagonka się przyczyniły . R ów ny skutek, co mocz ludzki, 
w yw rze na w iększych polach niezaw odnie gnojówka, a za­
pew ne i sa le tra  chilijska, by le się udało podać je  w w ilgo­
tnym  czasie, gdyż przy  suchein  i skw arnem  pow ietrzu , 
gnojów ka traw y „w ypali", a saletra poleży n ierozpuszczoną 
na pow ierzchni ziem i i długo skutkow ać nie będzie, pod-
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ezas gdy  przy  w ilgo tnem  pow ietrzu  gnojów ką lub sa le trą  
zasilone traw y po tygodniu  już ciem nozielonej nabiorą 
barwy, której jeżeli nie posiadają, napew ne przypuścić mo­
żna, że na n iedosta tek  pokarm ów  cierpią.

Ceny, podobnie jak  w  przeszłym  roku w obu tabe­
lach zastosow ałem  w tej sam ej wysokości, w  jakiej w irtem - 
berscy  rolnicy na w iosnę traw ę płacili, bez w zględu na to, 
że one w  bieżącym  roku są gorsze i droższe. Kto zechce 
zajrzyć do nr. 17go „Z iem ianina" z r. 1888go, p rzekona 
się, że ceny te są naw et niższe niż przeszłoroczne; jeżeli 
zaś k tóre gatunk i z rozm aitych powodów przepłacono, sta­
ra łem  się przez porów nanie ich w ydajności z pokrew nem i 
lub podobnem i gatunkam i, sprow adzić ich ceny do rze te l­
nego poziomu, co m ianow icie m iało m iejsce p rzy  drobniej­
szych kostrzew ach, za k tó rych  kilogram  czystego i k ie łku­
jącego ziarna wszędzie po 104  fen. przyjąłem . Za 100 kilo 
kostrzew y trzcinow ej zapłacono przy zakupnie rozm aitych 
nasion za blisko 20 tysięcy m arek, niesłusznie 230 marek, 
podczas gdy  w tabeli drugiej tę  kostrzew ę zrów nałem  
z kostrzew ą łąkową, do której ma i z gospodarskich  w zg lę­
dów w iele podobieństw a. P rzy  w yczyńcu i tom ce zaokrą­
gliłem  zapłaconą cenę z 624  i 794 na 600  i 700 fen., 
a cenę tym otki czyli brzanki podałem  przeszłoroczną, po­
niew aż tym otka ostatniej w iosny w ydała m i się zbyt drogą.

P rzy  tak obniżonych i um iarkow anych cenach, p rz y ­
nosi 10 gatunków  tabeli drugiej, drugiego lata po wysie­
wie, za sam o ziarno z h ek ta ra  604  m arki 86 fen., a po 
odciągnięciu 10%  na zysk d la kupca, 544 m arki 37 fen.

Oprócz ziarna w ydał owsik w dw óch ukosach na 
h ek ta r  3637 kilo dobrego siana, k tóre pod ług  rozbioru dra 
O. Riess, asysten ta chem icznej stacyi dośw iadczalnej w Ho- 
henheim ie, zaw ierało w p rocen tach :

w m ateryi bezwodnej po obliczeniu na 16°/0
wilgoci

I  I I  I
p o p i o ł u .........................
pro teinów  . . . .  
w łóknika . . . .
t łu s z c z u .........................
m atery i w yciągowych 
w o d y ...............................

Pozostałe gatunki nowego posiew u przy  żniw ie tak 
doskonale by ły  rozkrzew ione, iżby petraw  ich bez obawy
0 p rzyszłe p lony  w początku jesien i w ypaść było można. 
G dzieby zaszła po trzeba w ypasania po traw u  szkółek nasien­
nych, tam  należałoby traw om  w ynagrodzić ubytek zasobów 
rezerw ow ych podaniem  w jesien i dobrze p rzegn iłego  obor­
nika, k tóryby się w czesną w iosną dał zastąp ić gnojów ką
1 sa le trą  ch ilijską; dla w yrów nania śladów  po bydle, zaleca 
się na w iosnę po należytem  obeschnięciu  roli, p rzygn iece­
nie traw  ciężkim walcem  i następne ich m otykow anie. 
W alcow anie sprzy ja m ianow icie jesiennym  posiewom , walec 
w gniata bow iem  roślinki, które m rozy pow yciągały i któ- 
reby  się należycie rozwijać nie m ogły lub nareszcie zu­
p e łn ie  obum arły, napow rót w ziem ię i przyczynia się do

I I I I I I
9 5 3 9-44 8 0 0 7-93

10-56 11-06 8-87 9-29
3 3 3 5 30-22 28-01 25-38

3-12 3-68 2 62 3 0 9
43-44 45 60 36.50 38-31

--- --- 16 00 16-00

urów nania kępczastej nieraz darni, k tórą bądź przy sp rzę ­
cie ziarna, bądź przy  koszeniu potraw ów  jak najniżej p rzy ­
cinać należy, co na nierów nej roli nader tru d n o  w ykonać. 
To też m otykow anie rzędów  w ten  sposób odbyw ać się 
pow inno, aby nie pow staw ały  zbyt głębokie bruzdy  po­
m iędzy rzędam i, robotnik w zruszonej ziemi z m iejsca, na 
k tórem  p ierw otnie spoczywała, o ile m ożności usuw ać nie 
pow inien.

O najstosowniejszym czasie i sposobie 
koszenia traw i koniczyn.

K oszenie łąk i koniczyn odbyw a się u nas zw ykle 
znacznie później, aniżeli to ze w zględu na dobrze zrozu­
m iany w łasny  in te res  dziać się pow inno. B łąd ten m ożna 
poniekąd w ytłóm aczyć w postępow aniu w łościan, którzy 
nie m ając jasnego  pojęcia o różnicy  w pożyw ności paszy 
skoszonej w cześniej lub później, dążą przedew szystkiem  
do uzyskania najw iększej jej ilości, nie przypuszczając na­
w et, iż ponoszą przy  tern niepow etow aną niczem  stratę. 
Postępow anie podobne nie da się jednak  uspraw iedliw ić 
u gospodarzy w ykształconych, k tórzy  o różnicy tej w iedzieć 
pow inni tak  z praktyki, jak z teo ry i i z zestaw ień rozbiorów 
ehem icznyeh, w ykazujących dowodnie, iż 4 eetn. siana 
zbyt przestarzałego  odpow iada w artości pożyw nej 3, a czę­
sto tylko 2 cetn. siana skoszonego p rzed  zakw itnięciem . 
Cóż w ięc nam  przyjdzie z tego, jeże li z m orga łąk i zam iast 
2 fu r siana w pełnej jego  pożywności, zbierzem y 3 fury 
paszy przestarzałe j, tw ardej i zdrew nianej, której m usim y 
dać inw entarzow i naszem u więcej w tym  sam ym  jak  nie 
wyższym jeszcze stosunku? P om nażam y tylko bezkorzyst- 
nie koszta w zbiorze, w sk ładaniu  i wiązaniu większej ilości 
gorszego siana; opaźniam y się ze zbiorem , doczekując się 
sło tnych dni, zw ykłych u nas około św. Jana , zbieram y 
o ty le później pokos drug i w dniach  kró tszych  i chło­
dniejszych; a nareszcie p rzy  koniczynach opaźniam y za­
siew  pszenicy, który w takim  razie byw a m niej korzystnym .

W ażną je s t rów nież okoliczność, iż w razie spóźnio­
nego zbioru paszy g leba przy  w ytw arzaniu  ziarnek  roślin ­
nych  w yczerpuje swe siły rodzajne, niektóre zaś traw y 
g iną przedw cześnie po k ilkakro tnem  w ytw orzeniu nasienia.

Zdanie n iek tórych  gospodarzy, iż korzystnem  je s t 
d la  łąki spóźniony od czasu do czasu zbiór siana, gdyż 
obsiew a się ponow nie ziarnem  dojrzałem , nie m a żadnej 
słusznej podstaw y, gdyż traw y odnaw iają się za pom ocą 
pędów  korzonkow ych, a w razie koniecznym  korzystniej 
je s t podsiać łąkę traw am i w ybranem i przez nas, nie spusz­
czając się w tern na ślepy  tr a f  i skutek  niepew ny.

Pozostaje zatem  do rozstrzygnięcia py tan ie, w jakiej 
chw ili rozwoju sw ego traw y koszone być m ają?

Ogólnie odpow iedzieć m ożna: wtedy, gdy w ]/3 swej 
ilości kw itnąć zaczynają. Od chw ili zupełnego rozkw itu, 
traw y tracą  na swej jakości. Jeże li znajdują się w rozm ai­
tych  gatunkach, jak  np. na łąkach , a m iędzy n iem i rośliny
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wyższe, średn ie  i niższe, z k tórych  je d n e  wcześniej, drugie 
zaś później się rozw ijają, to trzeba oczekiwać, aż w ięk­
szość ich kw itnąć zacznie, szczególnie zaś tych, które są 
w przew ażnej ilości i najlepszej jakości. N a łąkach mo­
k rych  i kw aśnych traw y  wyższe zw ykle są  najgorsze, 
n iższe zaś znacznie lepsze, lecz rozwój ich następuje do­
piero  przy  ogrzaniu  się g run tu , na to więc z koszeniem  
oczekiwać należy, choćby traw y wyższe nieco już p rze­
starzały .

Sposób koszenia w pływ a także na plon nas tęp n y  i 
na jednosta jny  porost łąki. K oszenie zbyt niskie zanie­
czyszcza traw ę ziem ią, a co w ażniejsze jeszcze, uszkadza 
korony roślin i i p rzy tęp ia ich odrastanie . K oszenie zbyt 
w ysokie lub pozostaw ienie traw y  niepodciętej um niejsza 
ilość zbioru i opóźnia odnow ienie się porostu, gdyż źdźbła 
dłuższe, nie odcięte przy  korzeniu, w yzyskują takową 
w dłuższej walce przy  usychaniu ; nareszcie koszenie n ie ­
rów ne lub w ysokie u tru d n ia  robotę następną. S tosow nem  
jest, by w razie pozostaw ania tak zw anych grzeb ien i pod 
pokosam i, p rzeprow adzić kośbę n as tępną  w kierunku  po ­
przecznym . W iększa ilość traw  potrzebuje dla dokładnego 
skoszenia znacznej wilgoci, dlatego w czasie posuchy naj­
stosow niej jest w ykonyw ać kośbę rano i w ieczorem , a 
naw et w nocy, jeżeli jest dosyć jasną. G ładkie cięcie p rzy ­
czynia się bardzo do jednosta jnego  porostu, d la tego  dbać 
należy, by  kosy ręczne lub noże kosiarek by ły  ostre  do­
statecznie.

Kównież i koniczyna byw a koszoną zanadto  późno. 
Jeże li przeznaczona je s t n a  paszę zieloną, to cięcie jej 
rozpocząć się pow inno jak  najwcześniej, w każdym  razie 
p rzed  zakwitnięciem , gdyż po o trzym aniu  pełnego  kw iatu 
traci 20%  na w artości pożywnej, a koszenie na paszę 
zieloną trw ać przecie musi pew ien przeciąg  czasu, który 
poprzedzić w inien stan  zupełnego rozwoju. Oprócz w ięk­
szej pożyw ności zyskujem y jeszcze p rzy  w cześniejszem  
koszeniu szybsze odrastanie koniczyny i dojść m ożem y 
do trzech  pokosów w jed n y m  roku. N ie tracim y nic lub 
niew iele pod w zględem  ilości, a dajem y bydłu  paszę 
sm aczniejszą i pożyw niejszą od wszelkiej innej.

Kosząc koniczynę celem  suszenia, należy w ybierać 
chw ilę, gdy  zaczyna zakwitać, czyli jak  mówią, gdy  za­
czyna się farbow ać; przy rozkw itnięciu zbyt silnem  traci 
na swej w artości, a to tern bardziej, jeżeli nie zdołam y 
skosić jej w krótkim  przeciągu czasu. Jeże li jest siana 
z traw am i, jak  z tym otką i rajgrasam i, to koszenie je j n a ­
stąp ić  m usi jeszcze wcześniej, albowiem  traw y  te  tw ar­
dn ie ją  zbyt prędko  i zam iast podwyższać, zm niejszają w ar­
tość paszy. Okoliczność ta  sta ła  się przyczyną zaniechania 
w w ielu m iejscach podsiew ania koniczyny traw am i, gdyż 
nie chcieliśm y przyspieszyć kośby z obawy zm niejszenia 
ilości plonu. Ze to podsiew auie koniczyn traw am i, szcze­
gólnie dw uletn ich , je s t bardzo korzystne, przedstaw iliśm y 
dosyć w yczerpująco w innym  artykule.

N areszcie nadm ienić należy, iż p rzysp ieszen ie po­
kosu pierw szego daje nam  przy koniczynie jeszcze w iększe

korzyści, aniżeli na łąkach , gdyż nietylko um ożliw ia w cze­
śniejsze zebran ie pokosu drugiego, le c z — co ważniejsze —  
dozw ala na rychlejsze zoranie jej i przygotow anie pod 
siew  pszenicy. W  razie pozostaw ienia koniczyny na zbiór 
ziarna, p ierw sze cięcie odbyć się m usi bezw arunkow o 
przed jej zakwitnięciem , gdyż od tego zależy w cześniejsze 
jej dojrzenie, a naw et ilość i jakość plonu.

Zdawałoby się, że w szystkie zasady powyższe po­
w inny  być znane i p rzestrzegane ogólnie, a jed n ak  tak 
nie jest. W idocznem  to było przy  zbiorze koniczyny i 
siana w r. bieżącym , w k tórym  dla niezw ykłej posuchy 
przysp ieszyć należało koszenie, gdyż w szystkie rośliny 
dojrzew ały przedw cześnie. Czekaliśm y jednak  dobrow olnie 
aż u rosną większe, a następnie, d la  b raku już robotnika, 
czekać m usieliśm y m im o woli naszej. Schw ycenie chw ili 
najstosow niejszej, tak co do rozwoju i dojrzew ania roślin, 
a zatem  czynności przy nich w ykonać się m ających, jak 
rów nież co do możności dostania większej ilości robotnika, 
pozostanie zaw sze jednem  z w ażniejszych zadań gospodar­
skich, a uskutecznić się da z korzyścią i bez szkody p rze ­
ważnie wcześniej, choćby z większym nakładem , aniżeli 
zbyt późno, choćby to nam  taniej w ypadło.

----------- J3§sssa£J----------

Wpływ nawozów na rolę
napisał

F. Jabłczyński.
(Z  „Gazety Rolnicseju.)

Bola jest, jak wiadomo, m echan iczną, n iejednorodną 
m ieszan iną najrozm aitszych związków chem icznych o naj­
różnorodniejszych w łasnościach: zasadowych, neu tra lnych , 
kw aśnych, rozpuszczalnych i t. d. Substancye to, działając 
na siebie w zajem nie, łącząc się , rozkładając, w ytw arzają 
całą sum m ę w arunków  chem iczno-fizykalnych, które w do­
datni lub ujem ny sposób w pływ ają na rozwój żyjących 
na tej roli roślin.

Jeżeli, w celu popraw ienia p łodności roli, dodam y 
do niej jakiejś substancyi nawozowej, to ta substaneya nie 
zostanie d ługo w tym  stanie, w jak im  ją  w łożyliśm y. Pod 
w pływ em  działan ia tej m asy związków i w arunków , które 
się w roli znajdują , zostanie ona zm ienioną, czyli naw o­
zowa substaneya przejdzie w inną  form ę chem iczną, np. 
z nierozpuszczalnej w rozpuszczalną, z n eu tra lne j w zasa­
dow ą i t. d.

N astręcza się więc pytanie, czy taka zm iana w pływ a 
na urodzajność ro li?

P oczynając od Liebiga, cały szereg  uczonych, w y­
konaw szy w iele dośw iadczeń, doszedł do przekonania, że 
pew ne substancye nieorganiczne, jak  np. w apno, potas, 
fosfor, żelazo, są  n iezbędne do norm alnego rozwoju roślin  
i że dodanie tych substancyj do grun tu , k tó ry  ich  nie po­
siada, pow inno podnieść jego urodzajność. A toli rychło 
przekonano się, że dodanie takie nie ząwsze dobroczynnie 
w pływ a. Czasem  naw et, w prost przeciw nie, dodanie po-
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żyw nej substancyi szkodzi danej roślinie. Kartofle np. za­
w ierają w kłębach bardzo w ielkie ilości potasu, jed n ak  
dodanie tego pierw iastku do roli w pływ a na zm niejszenie 
się ilości krochm alu .

Oo w ięc może być przyczyną tego zjaw iska?
N iem a najm niejszej kw estyi, że w apń je s t jednym  

z najpotrzebniejszych pierw iastków  dla życia roślin, n a­
wiezienie je d n ak  g ru n tu  chlorkiem  w apnia nietylko nie 
pom aga, ale p rzeciw nie szkodzi rozw ijającym  się na nim 
roślinom ; m ożna bardzo osłabić w egetacyę, podlawszy 
rośliny  roztw orem  ch lorku  w apnia.

Toż sam o azot, p ie rw iastek  bardzo potrzebny, dany 
roślin ie w form ie w olnego kwasu azotowego lub cyanku 
potasu, zabija roślinność zupełnie.

W apno nie poskutkuje, jeżeli będzie podane w form ie 
m iki lub hornb lendy , m inerałów  bardzo trudno  rozpuszczal­
nych, naw et w dość skoncen trow anych  kw asach.

D ochodzim y zatem  do wniosku, że form a chem iczna 
związku, a właściwie je j w łasności, w bardzo silnym  sto­
pniu w pływ ają na cel, k tóry chcem y osiągnąć. G dybyśm y 
jednak  naw et wiedzieli, że form a chem iczna, w której po­
dajem y roślinie po trzebny  je j pierw iastek , m iała zupełnie 
nieszkodliw e, ow szem , pożyteczne w łasności, to jeszcze nie 
m ielibyśm y żadnej gw arancyi, czy w rzucone w rolę ciało 
to nie zm ieni swoich w łasności, n ie oddziała szkodliwie. 
W yobraźm y sobie np. ro lę , k tó ra  posiada znaczny procen t 
soli kuchennej i ch lorku  potasu, jednakże w takiej ilości, 
że obecność ich nie w pływ a szkodliw ie na roślinność. 
P oddaw szy  tę rolę dośw iadczeniom , dow iadujem y się, że 
brak  je j np. wapna.

W takim  razie dodajem y go w postaci, przypuśćm y 
kredy, azotanu w apna, gipsu, substancyj dla życia roślin 
pożytecznych. Jed n ak że  po w łożeniu tego nawozu do roli, 
w skutek  działania rozpuszczonych chlorków  potasu i sodu, 
następuje reakcya chem iczna, następstw em  której je s t zja­
w ienie się w iększej ilości chlorku wapnia. *)

W apno wiec podziałało szkodliw ie na rośliny.
Tak samo siarkow odór i sole kw asu siarkaw ego są 

dla roślinności szkodliwe.
Jeżeli g run t, k tóry  posiada w sobie dużo organicz­

nych, redukujących  substancyj, naw ieziem y gipsem , to ten 
osta tn i zostanie zredukow anym , w ydzieli się siarkow odór 
i kwas siarkowy, które zaszkodzą roślinności.

W  rezultacie, naw iezienie g ipsem  oddziała szkodliw ie.
Badanie zatem  w w arunkach  sztucznych (np. w roz­

tw orze w odnym  lub ziem i kw arcow ej), czy dany związek 
chem iczny  je s t lub nie je s t szkodliw ym  dla roślin , roz­
w iązuje tylko połow ę kw estyi; ważniejszem  je s t dow iedze­
nie się, jakim  zm ianom  chem icznym  pod lega dany związek 
w danym  gruncie, przy danych w arunkach  i czy o trzy­
m ane s tąd  produkty  rozkładow e m ają podobne w łasności.

J e s t  to zadaniem  chem ii rolnej.

*) 2 Naci. +  2 Ca (N 0 3)s 
N a Cl,

N a Nos -j- Ca N 0 3 Ca Cl2

Je d n y m  z najpospolitszych i stosunkowo najlepiej 
zbadanych rezultatów  w pływ u naw ozu na g ru n t i g ru n tu  
na nawóz, je s t m iara ich  stopnia rozpuszczalności w wodzie.

W iadom o że kwas w ęglany  w  wodzie gruntow ej 
przyspiesza i potęguje rozpuszczanie się n ierozpuszczalnych 
fosforanów  w apnia, zm ieniając je  z zasadowych na kw aśne.

Zupełn ie inaczej w pływ a na fosforany w takich w a­
runkach  obecność rozpuszczalnych krzem ianów  alkalij; 
wrskutek  tw orzenia się n ierozpuszczalnego krzem ianu  w a­
pnia i bardzo rozpuszczalnego fosforanu alkalij, stopień  
rozpuszczalności w apna m aleje, a kwasu fosfornego się 
podnosi.

W  ten  sam sposób, jak rola w pływ a na zm ianę roz­
puszczalności nawozu, i nawóz w pływ a nc rolę.

Tak np. H eiden, na dw ie porcye ziemi po 100 gm . 
każda, nala ł na je d n ę  200  cm  3 czystej wody, na d rugą 
200 cm .3 roztw oru g ipsu  (w szystkiego było 0-1714 w a­
p n a) i po siedm iu dniach rozpuściło  się:

w wodzie dystyl. z gipsem
CaO 0 0116  gm . 0 1328 gm .
MgO 0 0 0 4 2 0-0097
k 20 0 0122 0 0 3 0 0
N a2(J 0 0 0 5 6 0 0 0 7 7

Razem 0 0 3 3 6 0 1 8 0 2
Stąd widzimy, że naprzód  w drugim  w ypadku w szyst­

kie cyfry są znacznie w iększe od odpow iednich  w do­
św iadczeniu p ierw szem , i że działanie ziemi i naw ozu m u­
siało być obustronuem , poniew aż część w apna z g ipsu 
(0 '1 714 —  0 1 3 2 8  =  0-0386 gm .) została w g ru n cie  za­
trzym aną.

W idzim y następn ie , że zw iększenie rozpuszczalności 
pod w pływ em  gipsu nie jest d la  wszystkich tlenków  je - 
dnakow em , np. m agnezyi rozpuściło się więcej niż dwa 
razy ty le (0 '0042  i 0 0 0 9 7 ) , podczas gdy tlen k u  sodu 
m niej (0-0056 i 0 0077).

Tak sam o sól kuch en n a  m a w łasność potęgow ania 
rozpuszczalności wapna, m agnezyi, w m niejszym  stopniu 
potasu i am oniaku; natom iast słaby okazuje w pływ  na 
kw asy: fosforowy i siarczany. Podobne w łasności m ają 
siarczan am onii i sa le tra  ,chilijska,

W ogóle do najsilniej rozpuszczających substancyj 
należą potas i kwas azotny, poniew aż jak  jeden  tak i 
d rug i tw orzy  sole łatw o rozpuszczalne. Fosfaty  i super- 
fostaty posiadają zdolność tę w bardzo m ałym  stopniu. 
W szystkie tego rodzaju zm iany polegają na procesach  
chem icznych.

W szelako owe nawozy, dodane do roli, oprócz zm ian 
chem icznych, m ogą jeszcze sprow adzić zm iany we w ła­
snościach roli, czysto fizykalnej, m echanicznej natury .

W iadom o, że do życia roślin po trzebna je s t obecność 
w gruncie  pew nej ilości wody. P o trzeba ta  uspraw iedliw ia 
się tern, że rośliny  przyjm ują swoje n ieorganiczne pokarm y 
tylko w form ie roztw orów  w odnych.

Jednakże  jak  n iedosta teczna ilość wody, tak sam o 
i nadm iar jej może szkodliw ie wpływać na dane rośliny
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(np. m okre Liki lub lo tne piaski). W oda w g runcie  u trzym uje 
sie na zasadzie siły przylegania, t. j. siły, z jak ą  przy lega 
do pow ierzchni ciał stałych.

Siła przy legan ia je s t p rzyczyną owego szczególnego 
zachow yw ania się płynów  w ru rkach  w łoskow atych. Do­
św iadczenia wykazały, że siła p rzy legan ia  wody destylo­
wanej zm ienia się, jeże li do tej wody dodam y jakiejś roz­
puszczalnej soli. P rzy tem , dla każdej soli, a naw et dla ka­
żdej koncentracyi, siła przy legania je s t in n ą : jedne sub- 
stancye podw yższają tę siłę, inne ją  zm niejszają. (D. n.)

Sprawozdanie o stanie chmielu,
Od p. H. M elzer’a o trzym ał K om ite t następujące 

spraw ozdanie:

Zatec, 26 czerwca 1S89.
W  okolicach Zatecu dosięgną!' już chm iel w ierzchoł­

ków tyk i w ypuścił znaczną ilość pędów  bocznych. W po­
łożeniach korzystniejszych spostrzegać się już daje obfitość 
kw iatu, a naw et w  połow ie w ykształcone szyszki. W ogóle 
stan  chm ielu w tej okolicy zaznaczyć m ożna jako dobry, 
a naw et zupełnie dobry, chociaż pożądanem i byłyby  nieco 
cieplejsze noce. W sku tek  ponaw iających się rap tow nych  
deszczy m am y dostateczną ilość wilgoci. Sądząc pod ług  
obecnego rozwoju roślin , spodziew ać się należy w cześniej­
szego o 2 tygodnie zbioru, aniżeli w la tach poprzednich . 
W szakże zależeć to jeszcze będzie od stanu pow ietrza 
w dniach  najbliższych.

D oniesienia z innych  okolic i krajów  są n ad e r od­
m ienne: i tak z A uscha, D auba i A ustry i wyższej p rzy ­
chodzą wiadom ości, iż stan chm ielników  je s t gorszym  jak  
w r. ubiegłym , a w tym  osta tn im  kraju spodziew ają sie 
tylko połow y zbioru w porów naniu  z r. 1888.

W  krajach upraw iających późniejszą odm ianę chm ielu, 
nie m ożna jeszcze w nioskow ać o przyszłych plonach.

Z A nglii dochodzą rów nież w iadom ości n iejednostajne, 
a gdy h an d larze  u trzym ują , iż stan  chm ielników  je s t tam 
obiecujący, a p rzynajm niej średnio  dobry, producenci tego 
kraju nie są w cale zadow oleni ze stanu  sw ych plantacyj.

Stan chm ielników  w A m eryce m a być podobno ogól­
nie pom yślny.

— t3<gf§g t̂---------

ROZMAITOŚCI.
Strzyżen ie koni będące początkowo w użyciu w sa- 

mej tylko Anglii, rozpow szechniło  się już i w A ustryi. W y- 
konyw uja je  zazwyczaj w jesien i i w zimie, t. j. w czasie, 
kiedy konie dostają dłuższej sierści. Jako  zalety strzyżenia 
w ym ieniają zazwyczaj sw obodniejszą transp iracyę i że ko­
nie strzyżone m ożna łatw iej oczyścić. Mimo tego jednak, 
p izeciw  strzyżeniu  koni p rzem aw iają tak w ażne względy, 
iż spodziew ać się należy, że w łaściciele koni zaniechają

tej operacyi, gdyż wilgoć p rzy  krótkim  włosie dostaje się 
łatw iej i prędzej do skóry, a w skutek łatw iejszego p aro ­
w ania oziębia takow ą zbytecznie. W tym  sam ym  czasie 
prom ieniow anie cieplika w ew nętrznego  odbyw a się przy  
niskiej tem p era tu rze  w zw iększonym  stopniu, co pociąga 
za sobą szybszą zm ianę m ateryi, a zatem  i zw iększone 
zapotrzebow anie pożywienia. S trzyżenie zatem  nie ma w ar­
tości ani pod w zględem  fizyologicznym, ani ekonom icznym ; 
je s t w ięc tylko rzeczą mody, która nie pow inna być u nas 
naśladow aną, będąc dręczeniem  zw ierząt i szkodą dla nas 
sam ych. J e s t  to bow iem  okrucieństw em  pozbaw iać konia 
ciepłego okrycia danego mu przez natu rę  dla ochrony 
przed zim nem . Zaiste trudnoby  naw et było oznaczyć liczbę 
koni, padających ofiarą tej bezrozum nej mody. P rzekonano  się 
już w ielokrotnte, że konie strzyżone podlegają łatw iej 
chorobie gruczołów , kolkom, zapaleniu gard ła , w yrzutom  
skórnym  i tym  podobnym  słabościom .

Szarańcza, która się pojawiła w roku p rzeszłym  
w okolicy Pesztu, nie p rzeszła  bez następstw . Pom im o, 
że część tych owadów została zniszczona, a reszta  pow ę­
drow ała dalej, to p rzecież poskładały  one bardzo wiele 
jajek na polach ; w ylęgłe teraz przy  sprzyjającej pogodzie 
szarańcze w yrządzają szkody ogrom ne. Pan m in iste r ro l­
n ic tw a w ydelegow ał do P eczel i M aglad kom isyę z dokto­
rem  Gezą H orvath’em szefem  stacyi phy lloscery  na czele, 
w celu zarządzenia odpow iednich środków  niszczenia sza­
rańczy, w ystępującej znow u m asam i.

---------=-^3sssS3>-<---------

Egzamina końcowe ogólne
w  krajowej szkole gosp odarstw a lasow ego .

N a radzie dnia 14 czerw ca b. r. uchw alił W ydział 
krajowy złożyć fachow ą Kom isyę do u łożenia instrukcyi do 
p rzeprow adzenia egzam inów  końcow ych ogólnych w kraj. 
szkoło gospodarstw a lasowego we Lw owie i pow ołał w skład 
tej kom isyi pp.: d ra  P io tra  Grossa, W ładysław a L ubom ę- 
skiego, Z ygm unta S trusiew ieza, H enryka  Strzeleckiego, 
W ładysław a Tynieckiego i Z ygm unta  D em ianow skiego.

Pod przew odnictw em  szefa I I  d epartam en tu  W y­
działu krajow ego W go L e o n a  C h r z a n o w s k i e g o  
uchw aliła kom isya następujące zasady:

1. P rzedm io tem  egzam inu końcowego są tylko nauki 
ściśle zawodowe.

W szelkie bow iem  nauki podstaw owe i przygotow aw ­
cze w ykładane są w szkole fachowej średniej głów nie 
w tym  celu i w takich rozm iarach, ażeby do uzasadnienia 
i zrozum ienia nauki zawodowej służyć m ogły. Skoro więc 
uczeń złoży egzam in z nauki zawodowej, złoży tom sam em  
dowód, że posiada dostateczną znajom ość p o trzebnych  m u 
do jego  zawodu nauk  podstaw ow ych.

2. Egzam in końcowy ogólny sk łada uczeń p rzed  
osobną kom isya egzam inacyjną po ukończeniu  całego kursu  
nauk  i złożeniu egzam inu z ostatniego półrocza z postę­
pem  przynajm niej dostatecznym .
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3. E gzam in  końcowy ogólny jest p isem ny  i ustny. 

E gzam in pisem ny poprzedza u stny  i polega na wy­
pracow aniu  k lauzurow em  tem atu  z nauki gospodarstw a 
lasowego, w ybranego przez kom isyę egzam inacyjną.

N a opracow anie to p rzeznacza się 4 do 5 godzin 
czasu w porze przedpołudniow ej.

Jeże li kandydat opracuje je d e n  tem at, może na żą­
danie otrzym ać d rugi te m at do opracow ania po południu.

E  g  z a nr i n u s t  n y odbyw a się z każdym  uczniem 
osobno z nauk zawodowych rozdzielonych na dw ie grupy.
1. G o s p o d a r s t w o  l a s o w o  w ściślejszem  znaczeniu 
(upraw a i p ie lęgnow anie lasu, eksploatacya lasu, ochrona 
i adm inistracya, urządzenie i taksacya). 2. I n ż y n i e r y a  
l e ś n a  (geodozya, budow nictw o lądowe i wodne, m ech a­
nika leśnicza).

N a egzam in ten przeznacza się 2 godzin  czasu dla 
każdego ucznia.

4. Kom isyę egzam inacyjną sk ładają: delega t W y­
działu krajowego, delega t K uratory i szkoły, d y rek to r i 
dwóch profesorów  nauk fachow ych szkoły.

5. Do oznaczenia postępu  ucznia w ykazanego przy 
egzam inie końcow ym  ogólnym , używ ać m a Kom isya egza­
m inacyjna trzech  stopni, m ianow icie:

stopień bardzo dobry, 
dobry,

„ dostateczny.

6. K andydat, k tóry  nie otrzym a p rzy  egzam inie koń­
cowym ogólnym  stopnia dostatecznego, może otrzym ać 
pozw olenie pow tarzan ia  tegoż egzam inu po up ływ ie 6ciu 
miesięcy.

7. E gzam in  końcowy ogólny odbyw a się 10 do 14 
dni po zakończeniu egzam inu z 2go półrocza ostatniego 
roku szkolnego i trw a 2 do 3 dni.

Czas 10 do 14dniow y, przedzielający egzam in pó ł­
roczny od egzam inu końcow ego ogólnego, p rzeznaczony 
jest na przygotow anie się uczniów  do tego ostatniego, 
ew entualnie także na w ypracow anie dom owe.

8. W bieżącym  roku szkolnym  odbyć się m ają egza­
m inu w krajow ej szkole gospodarstw a lasowego w nastę­
pujących te rm inach :

a) E g z a m i n u  p ó ł r o c z n e  od dnia 15 do 23 lipca 
w łącznie na obydw óch oddziałach rów nocześnie.

b) Od dn ia 24 lipca do 4 s ie rpn ia  b. r. w olny czas na 
przygotow anie się uczniów  do tego egzam inu.

c) E g z a m i n  k o ń c o w y  o g ó l n y  w  dn iach  5, 6 i 
7 sie rpn ia b. r., m ianow icie:
dnia 5 sie rpn ia b. r. egzam in pisem ny klauzurow y;
dnia 6 i 7 sie rpn ia b. r. egzam in ustny;
dnia 8 s ie rpn ia  klasyfikacya i w ydaw anie św iadectw .

Wiadomości handlowe.
K r a k ó w  2/7  Za 1 00  klg. Pszen ica  b ia ła  od ■—  

do — : bana tka  od — • do : czerwona od 7 .50  do 8 2 0 
Żyto od 7 '—  do 7.30. Jęczmień od 6 '50  do 7 ' —  Owies 
od 7 '—  do 7 .50  W y k a  od — •—  do — •— . Groch od
7 50 do 1 0. — . Fasola  od 9.—  do 1 2 ’— . Rzepak zim o d  ;
do — •— . Koniczyna czerwona o d  do — ■— . b ia ła
od —-•—  do — ■—  szwedzka od — •— do — •— T a ­
ta rk a  od 6 '6 0  d o 7 '5 0 .  Proso od 5 50 do 0 50 J a g ł y  od 
1 0 —  do 13' — . Siano od 2 4 0 .  do 2 '6 J ;  S toma 1 8 )  do 
2 —  Ziemniaki od 2 G 0  do 2 '80 .  za 1 hktl. Sp iry tus z o- 
p ła tą  na 9 5 °  Tral. hektolitei z łr  7 6 ' — . Okowita z op ła tą  na 
liektoliter 8 0 °  Tral. z łr  7 4 '— . Masło za 1 klg. 80  do .90

T a r n ó w  28 /6  Za U);) ldg. Pszenica o t  • — • d i  7 50. 
Zyto od —- ' — . do 6 6 0  Jęczmień od :—■—  do 6 50 Owies 
od '— . do 6 '7 0  Groch od — •—  do 9.50 Bób od — '— . 
do 6 '6 5  T a ta rka  od — •—  do 8 50. Proso od — •—  do 
6 '20 .  K ukurudza  od — •—  do 7 60. Ziemniaki od — ■—  
do 2 20  Rzepak od — •— . do 1 2 '5 0  Koniczyna od — *—  
do 5 4 — Siano od .—  do 2 '50 .  Siano z koniczyny od • — 
do 3.— . S łom a od •— . do 2 60  Okowita za 1 litr  — 80 
Masło za 1 klg. od — •—  do '70.

R z e s z ó w  2 6 /6  Za 100  klg. Pszenica od 7 .15  do 7 40. 
Żyto od 6 40  do 6 '5 0  Jęczmień od 6 10 do 6 40  Owies 
od 6 2 0  do 6-50. Groch od 6 50  do 7 50 Bób od 5 50 
do — •— . W yk a  od •—  do •—  Proso od — •—  do — •—  
T a ta rk a  od 7 50 do 8 '— . Rzepak od 13 25 do 14 80 . Koniczy­
na od 50.— - do 65. — . Chmiel od — . do — . Okowita 
kontyng 1 2 ‘—  Ziemniaki od •—  do •— .

O G Ł O S Z E N IA .

G o s p o d a r z
kaw aler lat 27, posiadający praktyczne uzdolnienie 
z wioszych majątków, poszukuje posady zarządcy  

lub ekonoma sam odzielnego.
Ł askaw e zgłoszenia pod F. G. poste rest. 

Kenty. (2 — 3)

Do obsadzenia są posady:
2. p rak tykantów  ekonom icznych, i
2. p rak tykantów  kasowych, z płacą roczną 120 

złr., oprócz wiktu tudzież m ieszkania z opa­
łem  ; w  razie niedostarczenia w iktu w naturze 
udzieli się natom iast roczne relu tum  240  złr.

O dnośne, św iadectw am i odbytych studyów  
ogólnych i fachowych, tudzież ew entualnej p ra ­
ktyki udokum entow ane podania przyjm uje po 
dzień 15 lipca 1889 r.

A dm inistracya dóbr 
JW. ARTURA br. POTOCKIEGO 

( 3 - 3 )  w Krzeszowicach.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoinan. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


